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(c.) Cała perfidya i obłuda polityczna de­
m okratów  „u władzy* objawiła się w projekcie 
reform y wyborczej do Sejmu. H asłem  cztero- 
przym iotnikowej ustaw y wyłudzili wielką liczbę 
m andatów  i gdy mieli siłę w ystąpienia do wal­
ki, wyborców haniebnie zdradzili, zdeptali w łasny 
swój program , na całej linii ogrom ny i srom otny 
odwrót. O statnie ich w ystąpienie na  tle inte­
resów konkretnych, sprzecznych z in teresam i 
szerokich m as ludowych, zdyskredytow ało ich 
powagę i znaczenie do reszty ; dwulicowość po­
lityki— z jednej strony  sztandar całej, niepodle­
głej Polski, z drugiej pertraktacye z rządem  —  
uratow ała ich na  czas jakiś na  posadach i prze­
ciągła chwilowo ich żywot, w obiegu jednak, 
jak fałszywa m oneta, straciła wartość.

To, co nam  teraźniejsza dem okracya, jako 
wierzchołek swych dążności i espiracyi objawi­
ła, je st drogą odwrotu, zacofania i wsteczności, 
tern zadokum entow ała ostatecznie swój testa­
m ent, wraz z k tórym  pow inna się pogrzebać.

Ewolucya stosunków  nie należy już do nich!
Na ich miejsce m uszą wstać now e legio­

ny, które gardząc korzyściam i chwili, w imię 
przyszłości znaczyć będą, szerm ierze idei, nowe 
etapy w rozw oju m yśli i czynu.

jg
Inna  m usfebyć treść nowo wschodzącej de- 

m okracyi i iphy  szczyt jej zagadnień!
Musi burzyć stare i przeżyte wartości, 

otrząsać pleśń z przegniłych pm  narodowego 
życia, wskrzesić, dawne, sponiew ierane dziś p ro­
blemy rewolucyjne, iść na  nowe zapasy o zwy­
cięstwo świeżych i now ych ideałów.

W szystkie radykalniejsze żywioły polskie, 
k tóre przez swój w ybitny indyw idualizm  i na­
rodowy charakter nie mogły się zespolić z kol­
ek tyw istycznym  socyalizmem, wyczekują tego 
hasła  nowej organizacyi i oglądają się na  s to ­
licę kraju, czy stam tąd  nie posłyszą pom ruku, 
zwiastującego nadejścia nowej, ^ k ie jś  grom o­
władnej siły, archanielskiego wołaniu do speł­
nienia w narodzie ważnej misyi, lun pieśni, 
rozpościerającej wielki, cudowny św iat p rob le­
mów i zapasów  o p rzysz ło ść!

Lecz dotąd głucho i c ich o ! Jeden Lwów 
odezwał się, zaprotestow ał silnie „Kuryer lwo­
wski" przeciw u tylitarnej polityce Stapińskiegc 
za cenę zaprzepaszczenia program u ludowego 
stronnictw a. Czas ostatni, by z letargu polity­
cznego ocknęły się radykalne żywioły m iejsk ie!

1 nie możemy się łudzić, by dokonać tego 
m iała „Nowa R eform a", w rydw an ogólnej, 
ugodowej polityki Głąbińskiego w przągnięta, da­
wniej za A snyka i R o ttera  tak szlachetnie i
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wysoko dzierżąca sztandar jedynej i prawdziwej 
demokracyi.

Odrodzenie się daw nych idei wyjść m usi 
z m iast i miasteczek, a apostolstw o przypada 
prow incyonalnej prasie, tej, k tóra wychowana 
w dawnych, pięknych tradycyach, zdała od tego 
bagna m oralnej i politycznej korupcyi, zacho­
wała dotąd całą młodzieńczą świeżość, potęgę 
słowa i czynu, wolna, niezaw isła prasa polskie­
go radykalizm u.

Do niej przeto apelujemy!...

Sprawa Jaworski-Tertlł.
W  artykule „Jaworski—T ertil“ podnieśliśm y 

zarzut ciężkiej natury, w  tem oświetleniu, w  ja ­
kiem doszedł do naszej w iadom ości od osoby po­
ważnej, na w iarę zasługującej i tak blisko p. dra 
Tertila stojącej — od p. dra Goldham mera.

P. dr. G oldham m er w obec świadków takich, 
jak dr. Miecz. Gałecki, dr. Borgenicht, p. Zastępca 
Prokuratora, dr. Z. Niemierowski i inni, opow ia­
dał to wszystko, cośmy napisali, opowiadał, że 
dr. Tertil tw ierdził, iż prof. Jaworski nam aw iał 
go do szpiegowania demokracyi na rzecz Praw icy 
Narodowej, mówiąc mu, że przekonaniam i do 
Praw icy należy i że dr. Tertil odm ów ił i że w te­
dy prof. Jaw orski w  „Listach ze Sejm u“ o drze 
Tertilu ujem nie się wyrażał.

I nie tylko p. dr. Goldham m er to wszystko 
powiedział, ale powtórzył po raz drugi, kiedy spra­
w a w  pierwszej chw ih w ydała się niepraw dopo­
dobną i świadkowie w yrazili w  tym względzie 
pewne powątpiewanie.

W związku z tą  spraw ą od Posła na Sejm, 
Prof. W ład. Leopolda Jaworskiego otrzymaliśmy 
następujące wyjaśnienie: „Nieprawdą jest, jako­
bym  nam aw iał Dra Tertila do szpiegowania dć- 
m okracyi na rzecz Praw icy Narodowej, w m aw ia­
jąc w  niego, że on przekonaniam i do Prawicy 
należy. N iepraw dą również jest, jakobym zasypy­
w ał dra Tertila w  „Czasie“ korespondencyami. 
Dr. Tertil zapytany przezemnie, stw ierdził również 
w  sobotę 31. października w  obecności kilku osób, 
że niepraw dą jest, jakobym  ja nam aw iał go do 
szpiegowania demokracyi na rzecz Praw icy Na­
rodow ej, w m aw iając w  niego, że on przekonania­
m i do Praw icy należy. W reszcie oświadczam, że 
autorem  „Listów ze Sejm u“ umieszczanych w  „Cza­
sie" również nie ja  jestem. Łączę w yrazy “ itd.
Podpisany: Prof. W ład. Leopold Jaworski, Poseł 
na Sejm.

Zaś od p. dra Tertila otrzym aliśm y katego­
ryczne zaprzeczenie, jakoby kiedykolwiek w  T ar­
nowie opow iadał o prof. Jaworskim  te szczegóły, 
o których była m ow a w nrze 5. „Gazety tarno­
wskiej j£j Na dow ód tego, że p. dr. Tertil również

p. drow i Goldham m erowi nic podobnego o p rof 
Jaw orskim  nie opowiadał, przesłał nam dr. Tertil 
następujące oświadczenie przez dra G oldham m era 
podpisane:

Do Wielmożnego Pana 
Dra Tadeusza Tertila

w  Tarnowie.
Dowiedziawszy się, że z pow odu artykułu 

p. t. „Sprawa Jaw orski-Tertil" zamieszczonego 
w  N. 5. „Gazety tarnowskiej" powoływ ano się na 
m nie jako świadka, przed którym W ielmożny Pan 
miałeś wypowiedzieć to, co o prof. Jaworskim  
w  gazecie tej napisano, oświadczam, iż jest sta­
nowczo niepraw dą, jakobyś W ielmożny Pan 
w  rozmowie ze m ną lub w  mej obecności opo­
w iadał, iż poseł na Sejm prof. Jaworski nam a­
w iał Pana do szpiegowania demokracyi na rzecz 
Praw icy narodowej, w m aw iając w  Pana, iż Pan 
przekonaniam i do Prawicy należy, również jest 
stanowczo nieprawdą, jakoPyś Pan w obec mnie 
opowiadał, że za to, iż Pan na propozycyę prof. 
Jaworskiego się nie zgodziłeś, zarzucił tenże Pana 
w  „Czasie'- niepochlebnem i korespondencyami.

W Tarnowie, dma 6. listopada 1908 r.
Z wysokiem poważaniem 

Dr. Eliasz Goldhammer m. p.

Tak przez publiczne podniesienie tej spraw y 
doszliśmy do jąd ra  rzeczy i cieszy nas tylko, że 
w iadom ość podana przez tak pow ażną osobistość 
jak dr. G oldham m er okazała się niezgodną z p ra­
wdą. Na przyszłość jednak cała spraw a pow inna 
byc przestrogą dla tych, którzy zarzuty tak po­
ważnej natury z tak lekkiem sercem publicznie 
wygłaszają.

Jrosłowie dla miasta.
Hasłem, pod którego patronatem  obaj, p. 

Battaglia i dr. Tertil zdobyli m andaty z naszego 
miasta, był ich demokratyczny program. Wszyscy 
pam iętam y doskonale, jak jeden i drugi i na ra ­
tuszu i w  budynku policyi solennie oświadczali, 
że są zwolennikam i czteroprzymiotnikowej usta­
wy wyborczej i tylko taką a nie inną uznają za 
pełnię praw  należnych ludowi. Tak było przed 
w yboram i — inaczej dzisiaj! Pseudodem okraci 
zrzucili maskę obłudy. Z w niesieniem  projektu 
reform y wyborczej ściągali do ostatniej chwili, 
przez dwa blisko miesiące nie przedłożyli nietyl-: 
ko Sejmowi, ale nawet komisyi żadnego zgoła 
materyału, wszystko dlatego, że żaden z dem o­
kratów  o reform ie wyborczej na seryo nie m yśli 
i w  głos się śmieje z naiwności wyborców.

Postępow anie takie, dowodzące obłudy po­
litycznej dem okratów, należy z całą bezwzględ­
nością napiętnow ać i po iłów za niedotrzymanie 
przyrzeczeń pociągnąć do odpowiedzialności.

Nadto w  wszystkich w yłonionych a prze­
w rotnych projektach tej reform y wyborczej go­
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rzej nad innych spisali się posłowie z naszego 
miasta. P. dr. Battaglia bowiem  w ystąpił z oso­
bistym projektem reform y wyborczej tak m on­
strualnej, że rum ieńcem  wstydu zalać m usi na­
szych obywateli, a odsłaniającej „dem okratyzm11 
p. Battaglii w  całej nagości. Projektem  tym  za­
pewne daleko prześcignął oczekiwania i nadzieje 
samych konserwatystów, którzy naw et przez usta 
prof. St. Tarnowskiego konieczność reform y uznają 
i decydują się na daleko sięgające ustępstw a dla 
ludu, oczekują tylko propozycyi komprom isowej 
ze strony demokratów. Lecz dem okracya nasza, 
zamiast, jak  interes ludu wymagał i godność na­
kazywała, oświadczyć się i za wszelką cenę, bez 
ustępstw, obstawać przy takiej ustawie dla kraju, 
jaką rząd dał dla państwa, oni bardziej od kon­
serwatystów starają się o okrojenie praw  ludu. 
Dla illustracyi wystarczy powiedzieć, iż dr. Bat- 
taglia nie znosi wiry listów, ale liczbę ich z 12 
podnosi do 21, nietylko nie znosi kuryi, ale stwa­
rza kataster narodowy, przyczem żydów na Rusi 
per fas et nefas do Polaków zaliczył. Hojnie dla 
zaspokojenia głodu 7 milionowej ludności stwa­
rza kuryę powszechną o dwóch przymiotnikach, 
nadto praw o w yboru przyznaje kobietom. Nie 
matkom  dzieci, te dalej m ają wyłączne prawo 
prania pieluszek dla dzieci, ale dla wyjątkowych 
maturzystek sem inaryów  i gimnazyów. Tak m on­
strualnego wniosku zapewne nie spodziewali się 
..najwięksi przyjaciele p. Battaglii.

To jedna ciemna strona tego projektu, druga 
dotyczy specyficznie naszego miasta. W  projekcie 
lewicy klubu demokratycznego, miastu Tarnow o­
wi gw arantowano do Sejmu dw a mandaty, tak, 
jak  tego sprawiedliwość w  rozdziale m andatów  
wymagała. P. Battaglia, poseł z miasta Tarnowa, 
uznał jednak, że to za wiele i z poc ucia wdzię­
czności zapewne dla swj ch wyborców, wiedząc 
z doświadczenia, ile to kłopotu wybory jednego 
posła nastręczają, w piojekcie swym, miastom 
takim, jak Stanisławów, Kołomyja, Stryj, przy­
znaje po dwa mandaty, dla Tarnow a w spaniało­
m yślnie aż — jeden! I tę czarną niewdzięczność 
pow inni sobie Tarnow ianie dobrze zapamiętać, 
jeśli choć trocha m ają poczucia swej godności, 
swej ambicyi. Z takiego pogwałcenia program u 
i dem okratycznych zasad pow inni obywatele nasi 
zażądać ścisłego rachunku i posłów naszych po­
ciągnąć do odpowiedzialności. P. Tertila za to, 
że jako poseł z m. T arrow a, w plany p. Battaglii 
musiał być wtajemniczony i a-aje się w spółw in­
nym, jeśli tem u nie zdołał zapobiedz, tak, jak 
wmnym jest, że dotąd okrojeniu takiemu praw  
ludu ostro nie zaprotestował.

S p r a w y  m i a s t a .
Fundusz propinacyjny.

Uchwałą Rady miejskiej przeznaczony w yłą­
cznie na budow ę wodociągu, powinienby w yno­
si ć przeszło pół miliona koron Niedołężna gospo^

darka gminna, pow odująca rok i’ocznie znaczne 
pizekroczenia budżetu, gospodarka z dnia na dzień, 
bez program owej rzutkości podejm owania przed­
sięwzięć rentowych, spraw iła, że fundusz ten w o­
dociągowy topnieje każdego roku o kilkadziesiąt 
tysięcy koron i m arnieje w swem przeznaczeniu 
na rzeczy bezwartościowe, bez ogólnego dla m ia ­
sta pożytku.

Gospodarka taka, uciekająca się jako nieza­
wodnego środka, do gotowego kapitału lub wy­
łącznie śruby podatkowej, wyzbywająca się na­
wet terenów, jedynego jeszcze pozostałego jej z le­
pszych lat majątku, a nie dająca w zamian żadnej 
konkretnej pracy i pozytywnego dzieła, żle rokuje 
na przyszłość, kiedy to niewysychające źródło 
pewnego dochodu, fundusz propinacyjny zgaśnie, 
a natomiast urośnie zakres inwestycyjnych robót.

Położenie gminy za lat trzy, cztery nie będzie 
do pozazdroszczenia!

I w  tym  roku przekroczenie budżetu w yno­
siło przeszło 40 tysięcy kcron i znowu pokryte 
być musi i znowu, w brew  uchwale, naruszy się 
fundusz wodociągowy. Pomijając niewłaściwość 
w  gospodarce przekroczeń budżetowych, które 
mogą być uzasadnione tylko wyjątkowo, wyda­
tkami na przedsięwzięcie konkretne, co w  naszej 
gospodarce było wykluczone i niepraktykowane 
a więc i obliczenie prelim inarza o tyle łatwiejsze, 
to przekroczenie takie o kilkadziesiąt tysięcy ko­
ron m usi obudzić co najmniej wielkie zdziwienie, 
jeśli nie nieufność do Zarządu gminy.

Pytamy, co będzie, gdy tego funduszu nie 
będzie ‘?

Te sm utne przew idyw ania m usiały już za­
stanowić także Zarząd gminy i wnioskujemy, że 
z tego a nie innego pow odu Magistrat fundusz 
ten chce dla swej nDudol lej gospodarki rezerw o­
wać, lokując go na procent, zamiast użyć na po­
krycie części wydatków na wodociąg. W ątpić bo­
wiem  należy, aby taka propozycya wyszła od 
kierow nika budowy wodociągu dra Matakiewicza, 
który w każdym kierunku złożył dowody w iel­
kiej swej bystrości i niezależności zdania. Zdro­
wym  tylko rozumem, opierając się na elem entar­
nych zasadach ekonomii, dojdziemy do łatwego 
i gotowego wniosku. Jeśli ktoś posiada kapitał 
300 tysięcy a potrzebuje dwóch m ilionów na ja ­
kieś przedsięwzięcie,' w tym w ypadku m a w odo­
ciąg, ten własnej gotówki nie będzie lokow ał na 
4° o w tym celu, aby am ortyzował pożyczkę 7 pro­
centową. Rzecz jest całkiem jasna, w tym w ypa­
dku poparta jeszcze uchw ałą gminy przeznacza­
jącą fundusz propinacyjny wyłącznie na wodociąg. 
I tylko dziwić się należy, w jaki sposób taką nie- 
konsekwencyę aprobow ała Rada miejska. Ale się 
stało, to jest uchwalono pożyczkę o 300.000 w ię­
kszą, a natomiast w łasną gotówkę uchwalono 
ulokować w  kasie na procent, rzekomo, aby pro­
centem tym amortyzować część ra t Banku krajo­
wego. Mamy nadzieję, że przy oszczędnościach 
a może po potrąceniu w ydatku przewidzianego 
w kosztorysie na budow ę dom u dla Biura w o­
dociągowego, przy wzroście za lat kilka liczby 
mieszkańców miasta, wodociąg nasz będzie się 
am ortyzował bez deficytu. W  nago:szym w ypadku 
deficytu nię będzie, jeśli w  kosztorys włączymy
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gotówkę, jaką gmina posiada, 300 tysięcy fundu­
szu propinacyjnego, tak, jak  był na ten cel prze­
znaczony. Gdyby jednak na budow ie wodociągu 
oszczędzono 200 tysięcy, w  tym w ypadku w odo­
ciąg będzie się am ortyzował bez deficytu a i wtedy 
funduszu propinacyjnego nie należy lokować w  Ban­
kach, raz dlatego, źe za tę gotówkę można przy­
stąpić do w ykonania dalszych inwestycyi w m ie­
ście, powtóre dlatego, że ulokowany będzie nadal 
służył wyłącznie pokryw aniu przekroczeń budże­
towych i tylko w spierał niedołężność gospodarki 
gminnej, która licząc jak dotąd na ów fundusz 
a z drugiej strony na pobłażliwość dalszej Rady, 
w  w ykonywaniu obowiązków opuści zgoła ręce. 
Gotówka taka będzie podcięciem do reszty energii 
i samodzielności naszego Zarządu.

Reasum ując to wszystko, dochodzimy do re­
zultatu: fundusz propinacyjny należy stosownie 
do powziętej już uchw ały włączyć do kosztorysu 
budow y wodociągu, albo przy zreasum ow aniu 
powyższej uchwały, przeznaczyć go odrazu na 
dalsze inwestycye, w  pierwszym rzędzie na racyo- 
nalne przeprow adzenie kanalizacyi w  mieście. 
Inaczej, gdy się go ulokuje w Bankach, przewi­
dujemy, będzie służył przez lat kilka, kilkanaście 
na pokryw anie przekroczeń, aż całkiem stopnieje.

CUL f  r  ę
w w x e c x .

Jaśm iny, woniące rozsnuwają sieci 
I  czarodziejska wita nas chwila —
Jaśminów szczebiot świat cudód rozchyla:
Baśń kwieci.

Słucham, ja k  szemrze otulony płatek
Ku duszy m ojej pogodną rozmową....
Ach! i ja  m iałem kochankę tęczową,
Ach! i ja  m iałem  od niej biały kwiatek....

Czemu tak dzisiaj pachnie las smrekowy,
Czemu tak dzisiaj szemrzą te jaśm iny,
A błękit nieba — przeogromnie siny —
Tuli mnie w sm utku skory?!

Nocy, pochwalna nocy porywów, uniesień — 
Kochanki m ojej rozsiane ekrany  —
Kocham Cię, kocham, za szczęście, za rany! 
Mrok... zda się p łyn ie nadchodząca jesień!

W. B.

Wiadomości b.eźace.
W celu ugodnienia s ta ły m  p r e n u m e r a to r o m  

ry c h łe g o  o d b io ru  ty g o d n ik a ,  R e d a k c y a  rozsy ła  „G a­
ze tę  t a r n o w s k ą "  przez o so b n e g o  p o s ła ń ca  za raz  w so­
bo tę ,  b ez p o ś red n io  po  jej u k a z a n iu  się z d ru k u .

Prenumerata kwartalnie wraz z dostawą do do­
mu wynosi tylko 1 K. 30 hal. i można ją składać 
W Biur-se Redakcji lub prze&łać przekazem pocztowym.

Zima zagośc iła  do n a s  ju ż  po  raz  d ru g i  w ty m  ro k u  
w e  c z w a r te k  ran o .  W ogó lnośc i  te g o ro c zn a  jes ień  n ie  d o ­
pisa ła ,  p o d o b n ie  j a k  la to  i ludnośc i  grozi n ęd z a  i n ie ­
do s ta te k .  B ra k  paszy  d la  b y d ła ,  l ichy zb ió r  zboża 
w  lecie i z iem n iak ó w  w  jesieni,  po  m ia s ta c h  b r a k  
p r a c y  i ja k ie g o k o lw ie k  z a ro b k u  s m u t n e  s t a w ia j ą  h o ­
ro skopy .

Tani opal, t a k  re k la m u je  M a g is t ra t  swój węgiel. 
W  rzeczywis tości ,  choć ta ń sz y  o p a r ę  ce n tó w  niż n a  
sk ła d a c h  tu te jsz y ch  p rzeds ięb io rców , to  je d n a k  w sk ła ­
dzie m ie jsk im  w ęgiel p r a w ie  że n a jg o rsz eg o  g a tu n k u  
po  1 K. za c e n tn a r ,  jes t  b e z w a r u n k o w o  za drogi i lu ­
dnośc i nasze j  n ie  s tw o rzy  p r a w ie  żadne j  ulgi.  W  n a -  
szem  p rze k o n an iu ,  p rzy  n a leży te j  a d m in is t ra cy i ,  z w y ­
k luczen iem  p o ś r e d n ic tw a  w  z a m ó w ie n iu  w ęgla ,  po  tej 
cen ie  p o w in ie n  M a g is t ra t  s p rz e d a w a ć  w ęgiel p ru sk i  
naj lepsze j  so r ty ,  t. zw. p łu k a n y .

Figla splatał n a m  M agis tra t :  W idoczn ie  p o w ia ­
d o m io n y  o k o r e s p o n d e n c j i  z K an to ry i ,  jeszcze w ze­
sz łym  ty g o d n iu  do d r u k u  o d dane j ,  a  od łożonej z p o ­
w o d u  b r a k u  m ie jsca  w p o p rz e d n im  nu m e rz e ,  b ło to  
n a  K a n to ry i  w y sy p a ł  sz u tre m ,  w sk u te k  czego kore-  
s p o n d e n c y a  nasza  s trac i ła  w ty m  w zględzie na a k t u a l ­
ności.  O to  się je d n a k ,  w yzna jem y , n a  M a g is t ra t  nie 
g n ie w a m y  i ty lk o  więcej ta k ich  f iglów a  z a p a n u je  
m iędzy  n a m i  h a r m o n i a  i p r z y k ła d n a  zgoda.

Czas pomyśleć o n a s tę p c y  po d rze  M atak ie-  
w iczu n a  k ie ro w n ik a  b u d o w y  w odociągu .  Czas d la ­
tego , że r o b ó t  w o d o c ią g o w y c h  n ie  n a leż y  o d k ła d a ć  
i w sze lka  zw ło k a  w  m ia n o w a n iu  przez R a d ę  k ie ro ­
w n ik a  b u d o w y  w o d o c ią g u  oc iągn ie  s p r a w ę  d la  m ia s ta  
ta k  d o n io s łą  i p i lną ,  a n a d t o  d la tego ,  że zim a n a d a je  
się d o sk o n a le  do tego, a b y  b iu ro  w o d o c ią g o w e  o b ­
myśliło  ró w noczośn ie  p la n  kana lizacy i m ias ta ,  a może 
także  w y p ra c o w a ło  p la n  r e g u la cy jn y .  Z w io sn ą  m u sz ą  
rozpocząć  się już  r o b o ty  techn iczne ,  a n a  o p r a c o w a ­
n ie  p la n ó w  nie będz ie  czasu.

Wieczorki ku  uczczeniu  pam ięc i  A d a m a  Mi­
ck iew icza u rządz i ły  w b. ty g o d n iu  g im n a z y u m  I, i II. 
w  g m a c h u  „S oko la" .

Teatr Zapolskiej zjeżdża do  T a r n o w a  z p r z e d ­
s ta w ie n ie m  najnow sze j,  g łośnej sz tuk i  w s p o m n ia n e j  
a u to rk i  „Skiza*.

Bułki tarnowskie s ta j ą  się d r o b n o u s t r o ja m i ,  
k tó r e  w n e t  ty lko  przez szk ła  pow iększa jące  będzie  
m o ż n a  zobaczyć! T a k i  okaz p rzyn ie s iono  do nasze j 
R e d a k c y i  i rów n o c ze śn ie  bu łk ę  k u p io n ą  w  B ochn i i 
w p ro s t  ze zd u m ie n ia  n ie  m og liśm y  wyjść, z a s ta n a ­
w ia jąc  się, d laczego  w T a r n o w ie  p ie k arze  nas i  w y ­
p ie k a ją  b u łk i  d w a  i t rzy  raz y  m n ie jsze  od  b o c h e ń ­
skich. N a d to  d o c h o d z ą  n a s  sk a rg i  n a  b r a k  czystości 
w  tu te jsz y ch  p ie k a rn ia c h  i n ie d a w n o  p rzyn ie s iono  
n a m  ra z  bu łkę ,  w k tó re j  z n a jd o w a ła  się tu tk a  do 
pap ie ro só w ,  d ru g i  raz  sznurek .  J a k  w j e d n y m  ta k  
i d ru g im  w y p a d k u  M a g is t ra t  m a  obow iązek  czuw ać 
n a d  d o b r e m  ogółu  i częściej n iż d o tą d  p rze s trzeg a ć  
czystości w  n aszy c h  p ie k a rn iac h ,  a n a d to  oznaczyć 
p e w n e  g ran ic e  w zb o g a ce n iu  się naszy c h  p iekarzy  
kosz tem  na juboższe j  ludnośc i  m ias ta ,  k tó ra  w n e t  sp o ­
żyw a n ie  c h le b a  będzie  u w a ż a ć  za lu k su so w y  i n ie ­
dozw o lo n y  zbytek .

Lwowski teatr ludowy pod  d y re k c y ą  P i l a r ­
skiego o d e g r a  w  T a r n o w ie  w l is topadz ie  dw ie  sziu*
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ki, z w ie lk iem  p o w o d z e n ie m  g r a n e  obec n ie  n a  scen ie  
t e a t r u  m ie jsk iego  w e  L w o w ie  i K rakow ie ,  m ia n o w i­
cie k o m e d y ę  Fr. M o ln a ra  p t .  „ D y a b e ł“ z p. W o s t ro -  
w sk iin  w  ty tu ło w e j  roli, o raz  g ło śn ą  s a ty rę  G u s ta w a  
W ie d a  „ 2 X 2  =  5 “ z p. N ow ack im .

Pochód z muzyką w śró d  nie ludzkich  k rzyków  
po  u l icach  m ia s ta  urządzili  sobie tu te js i  o f icerow ie  
w  nocy z so b o ty  n a  n iedzie lę  i bili w szyby śp iących  
spoko jn ie  m ieszkańców . S p o d z ie w a m y  się, że w ładze  
w o jsk o w e  w g lą d n ą  w  tę s p r a w ę  i sk ło n ią  zby t  k r e w ­
k ich  sy n ó w  M arsa  do większego p o sz a n o w a n ia  o b o ­
w ią z u ją cy c h  p r a w  w obec  o b y w a te l i  m ia s ta ,  p ł a c ą ­
cych n a  w ojsko  w ysok ie  po d a tk i .

Raut na T. S. L. d n ia  14 b. m. w  sali k a s y ­
n o w e j  w T a r n o w ie  z n iezw yk łym  p r o g r a m e m  z a p o ­
w ia d a  się św ie tn ie .  U rz ą d z e n ie m  za ję ły  się p a n ie  
ta rn o w s k ie

Litość bierze, w id zą c  m ieszk an ia  s t ró żó w  ka- 
m ien icznych  w n ie k tó ry c h  tu te jsz y ch  k ap i ta l is tó w ,  
ih o ć b y  d o m  p. A b e r d a m k i  p rzy  ul. K rakow sk ie j  w y ­
m ienić . M ieszkanie nizkie, w ilgo tne ,  bez św ia tła .  P y ­
ta m y ,  gdzie u s ta w y  i kom isya  p o l ic y jn o -sa n i ta rn a ,  
k tó re j  ob o w iąz k ie m  o c h ra n ia ć  go d n o ść  i zd ro w ie  lu d z ­
kie? N a d to  kom isya  ta  od  czasu  do  czasu p o w in n a  
się p rz y g lą d n ą ć  p o rz ą d k o m  n a  dz iedz ińcach  n ie k tó ­
ry ch  d om ów , z k tó ry c h  za raza  idzie n a  m ia s to  i gdzie 
ź ród ło  w szys tk ich  c h o ro b o tw ó rc z y c h  m ia zm a tó w .  S a ­
m o ogłoszenie  ro z p o rz ą d z e ń  s a n i t a rn y c h  n a  ro g a c h  
ulic n ie w ysta rczy ,  jeżeli o r g a n a  n ie  p rz y p i ln u ją  w y ­
k o n a n ia  ro zp o rządzeń .

Statystyka policyjna w y kazu je ,  iż w  T a r n o w ie  
n ie  m a  zgoła bez p ie cz eń s tw a  pub licznego  i że w y ­
p a d k i  k radzieży, w ła m a ń ,  pob ic ia  z d a r z a ją  się dz ień  
w  dzień. W y s ta rc z y  pow iedzieć,  iż od s tyczn ia  b. r. 
i n te r w e n io w a ła  po licya  1358 razy  czyli około 150 razy  
n a  m iesiąc ,  p rzyczem  do  s ą d u  i p ro k u ra to ry i  o d d a je  
się 50  do  60 osób  miesięcznie. S ta ty s ty k a  je s t  p rz e ­
ra ż a j ą c ą  i n a s u w a  s a m a  przez  się refleksyę, czy o b ec n a  
liczba p o l ic y a n tó w  p o d o ła  c iężk iem u obow iązkow i 
o ch ro n y  życia i m ie n ia  36.000 m ieszkańców .

Knut moskiewski p o d  r z ą d a m i  S k aJ ło n a  w  W a r ­
szaw ie  święci zn o w u  t r y u m f y  i p rz y p o m in a  czasy 
H u rk ó w ,  M u ra w ie w ó w  itp. Z aczę to  od  a re s z to w a ń  
w y b i tn y c h  dzia łaczy w  „U niw ersy tec ie  d la  w szy s t­
kich*, p o p u la ry z u ją c y m  w iedzę i ośw ia tę .  U n iw e rsy te t  
ów  zam kn ię to .  W  zeszłym ty g o d n iu  z a m k n ię to  z ro z ­
k a z u  s a t r a p y  w arsza w sk ie g o  16 szkół p r y w a tn y c h ,  
w k tó ry c h  p o b ie ra ło  n a u k ę  6.000 m łodzieży polskiej. 
W reszc ie  trzec im  u k az em  ro z w ią z a n o  80 oddz ia łów  
k u rsó w  d la  d o ro s ły c h  a n a lfa b e tó w .  D op iero  sk u tk iem  
of icya lnego  o św iadczen ia  po lsk ich  s t r o n n ic tw  w  W a r ­
szawie, p o tę p ia ją c e g o  b ó jk o to w a n ie  szkoły rosy jsk ie j  
i g w a ł tó w  d o k o n y w a n y c h  n a  je d y n o s tk a c h ,  g e n e r a ł -  
g u b e r n a to r  zezwolił n a  p o n o w n e  o tw a rc ie  z a m k n ię ­
ty c h  szkół.

Nowa ustawa wyborcza' do Sejmu śląsk iego  
zos ta ła  u c h w a lo n ą  przez  S e jm  w  b ieżący m  ty g o d n iu .  
L iczbę posłów  zw iększono  do 55. W y b o r y  b ę d ą  o d ­
b y w a ć  się w 3 k u ry ac h .  W  k u ry i  pow sze ch n e g o  g ło ­
so w a n ia  p r a w o  głosu  p o s ia d a  każdy  p e łno le tn i .

Groźby wojenne S erb i i  nie u s ta ją ,  choć m isya  
n a s tę p c y  t r o n u ,  Je rzego  do c a r a  n ie  p o w io d ła  się. 
W  sa m e j  Serbii  zanosi się n a  ab d y k a c y ę ,  k ró la  P io ­
tra a wtedy wojowniczo usposobione żywioły mogą

w ziąść  górę. Z b ro je n ia  się S erb ii  nie u s ta ją  i p r a w ­
d o p o d o b ie ń s tw a  w o jn y  n ie  m o ż n a  jeszcze wykluczyć.

Wielki Kraków. S ejm  u ch w a li ł  p rzy łączen ie  do  
K ra k o w a  gm in  po d m ie jsk ich  w raz  P o d g ó rz em ,  przez  
to  d o k o n a ł  dzieła, d la  ro zw o ju  Krakowa! b a r d z o  d o ­
niosłego.

Wieczór inauguracyjny o tw a rc ia  b ib lio tek i im. 
Jul.  S łow ack iego ,  s t a r a n ie m  Koła T o w .  Szkoły  L u d o ­
wej w T a r n o w ie  odbędz ie  się dzisiaj w  so b o tę  7-go 
l i s to p a d a  w sali S okoła ,  z w sp ó łu d z ia łem  zn a k o m ity c h  
sił pp. Tiz iani,  t e n o r a  Ad. Dobosza, p ia n is ty  W a le k -  
W alew sk iego ,  prof. St. T u ro w sk ie g o  i innych . P o c z ą ­
te k  w ieczoru  o godzin ie  7 l/„ wieczorem

Wodociąg b u d u je  także  W ieliczka. Kosztorys 
obliczono n a  4U0 tysięcy  koron .

Cały Tarnów odcz u w a  w y b ry k i  uczn iów  u zu ­
p e łn ia ją c y c h  k u rsó w  w ieczornych, k tó rzy  w p ow roc ie  
z tej szkoły, p o d  o s ło n ą  nocy  w y p ra i  d a j ą  a w a n tu r y ,  
c iska ją  kam ien iam i ,  wrzeszczą, n a p a s tu j ą  p rz e ch o d n ió w  
a n ie rz ad k o  w y rz ą d z a ją  d o tk l iw e  szkody. Świeżo p o ­
licya z a a resz to w a ła  4  bm . uczn ia  tej szkoły St. R y m -  
pałlę ,  k tó ry  rozm yśln ie  w y ła m y w a ł  d r a n k i  w ogrodze­
n iu  p. E d e ls te ina .  Szltoła p o w in n a  zw rócić  u w a g ę  
uczniów  n a  n iew łaśc iw ość  tego  z a c h o w a n ia  się i w in ­
nych  p o c iąg a ć  do  su ro w ej  odpow iedzia lności .  Nie m o ­
żna  przecież publiczności n a r a ż a ć  n a jw ybryk i  m łokosów .

Kronika policyjna. P o licya  tu te jsz a  p r z y t r z y ­
m a ła  S a lę  G ru n  za k radz ież  5 łyżek s r e b r n y c h  i 2 
łyżeczek do k aw y  n a  szkodę  E n g e l s te in a  w  K ra k o w ie .

Józef  K o tu la  w y p ra w i ł  obok o g ro d u  s trze leck ie­
go a w a n tu r ę  i pob ił  do tk liw ie  H e le n ę  Czubę, n a d to  
zelżył j ą  obelźyw ein i  s łow y i w y w o ła ł  p rzez  tó  p u ­
b liczne  zgorszenie.

Ję d rz e j  B an ia  p o d  fa łszyw em  n az w isk ie m  zg ło ­
sił się do policyi z p r o ś b ą  o nocleg. O d s ta w io n y  do 
s ą d u  za w łóczęgos tw o  i fa łszyw e m e ld o w an ie .

M arya  T om as ik ,  w łaścic ie lka  rea lnośc i ,  złaKomiła 
się n a  b u ty  R a ch e l i  Morel. Z n a n ą  je s t  j a k o  z łodzie j­
k a  na ło g o w a .

Policya  p r z y t r z y m a ła  p e w n e g o  ucznia  z K ra k o ­
w a ,  k tó ry  o t rz y m a w sz y  p ie n iąd z e  n a  w y k u p n o  z za­
s ta w u  pie rśc ionka , zbiegł do  T a r n o w a  i tu  w a łę sa ł  
się przez  d w a  dni.

A re sz to w a n o  W ła d y s ł a w a  S ta ra sz a ,  k tó ry  o p e r o ­
w a ł  w p o c iąg a ch  ko le jow ych ,  r e w id u ją c  kieszenie 
p o d r ó ż n y c h

A n n a  M ucha  s k r a d ła  ze s t r y c h u  b ie l iznę  n a  
szkodę  A n n y  Bielawskiej .

Znowu włamanie. W  p ią te k  z r a n a  ja c y ś  n ie ­
znan i sp ra w c y  w m ieszkan iu  p e w n e g o  m a jo r a  przy 
ulicy  B rodz ińsk iego  1. 5. w y łam a ii  d rzw i i w ta r g n ę l i  
do  m ieszkan ia ,  j e d n a k  sp łoszen i uciekli. P o l icy a  spra­
wę śledzi.

Kącik humorystyczny.

A. P a n ie  m ecenasie ,  chcę ska rżyć  Iksa, o o b ra z ę  
h o n o ru ,  bo  mię n a z w a ł  ła jd a k ie m ,  d u r n ie m  i t. p.j a 
w k o ń cu  kaza ł  mi iść do  d y a b ła .

M ecenas  T. — A  pan?.. . .
A. P rz y sz łe m  tu  do  p a n a  m e ce n asa .
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Korespondencya.
Mała Strusi na. Może Szan. Redakcya ku wie­

cznej pam ięci potom nych zechce łaskaw ie zano­
tować ,v swem piśmie o porządkach, jakie tu 
panują. Panują one w  całem mieście, nie m a co 
.powić, aż serce rośnie z radości, gdy się to wszy­
stko widzi, dzięki gospodarce gminnej i dohrze 
się stało, że u nas w Tarnow ie powstało pismo, 
które bez oglądania się na naszych m atadorów, 
nie ukryw a praw dy, ale wali jak  młotem w spróch­
niałą maszynę magistracką, która pierwsza po­
trzebuje porządku i naprawy. Otóż proszę zano­
tować, iż na Małej Strusinie jest uliczka prow a­
dząca na ulicę Ogrodową koło Młyna ks. Sangu­
szki, bez; nazwy, szerokości jednego kroku, wiecznie 
sącząca. Choć tak wązka, przecież znalazło się 
miejsce na w ykopanie row u, zapewne im itujące 
nasze kanały, z którego błoto wyłożono na uliczkę 
już od trzech tygodni około '/» m etra grubości, 
tak, że o przejściu tą uliczką w kamaszkach jeśli 
nie wdziejesz butów z cholewani, nie może być 
mowy. Schodki, którem i się wychodzi na most 
na Młynówce, nie m ają poręczy, brakuje w  nich 
zawsze, odkąd je pamiętamy, po 2, trzy i więcej 
stopni i o złamanie karku nie trudno, zaś w  sa­
m ym  ipoście. dziury, w  które w pada cała noga. 
,0 oświetlepiu, przynajmniej tego niebezpiecznego 
miejsca, również Magistrat nie pomyślał. Prze­
chodząc tam tędy nikt nie jest pewny, czy nóg nie 
połamie, czy się pod jego ciężarem schodki nie 
połam ią i czy nie w padnie do błota z wysokości 
trzech m etrów. Zapewne Magistrat wyczekuje 
poważniejszych wypadków. Ałe takie traktowanie 
potrzep mieszkańców jest lekceważeniem zdrowia 
i życia ludzkiego, jest karygodnem niedbalstwem  
które ty Iko sceptycznie leniw i mieszkańcy T ar­
now a jako tako znosić mogą. Szan. Redakcya 
zechce sama rzecz zbadać i podać ją  do w iado­
mości Świetnego Magistratu i spodziewamy się, 
że to poskutkuje, tern więcej że przecież taka 
napraw a mostku i schodów, usunięcie błota nie 

.wymaga tak wiele pracy ani nakładów. (Rzecz 
spraw dziliśm y osobiście skargę powyższą uzna­
jem y za zupełnie uzasadnioną). Zanim Magistrat 
Jo  uporządkowania tej uliczki się weźmie, każdy 
poszkodowany, choćby stratą butów  i spodni, 
pow inien dom agać się od gminy wynagrodzenia, 
a wtedy może to ją  pobudzi do w ykonywania jej 
obowiązków. (Przyp. Red.)

Od mieszkańców Kantorówki otrzym ujem y 
następujące pism o:

Świetny- Magistrat m iasta Tarnow a dozwoli 
w łaścicielowi cegielni żydowi p. Brochowi prze­
wóz cegieł i dachów ek przez główny trakt ulicy 
Kantory] — skutkiem czego oczywiście w łaści­
ciel cegielni nie zaniedbuje w gołosłownem zna­
czeniu korzystać z tego pozwolenia ku klęsce i 
pladze mieszkańców, tak dalece, że m usim y chcąc 
nie chcąc, ustępując bezustannie jadącym  furom,

usuwać się albo do fos przyległych z narażeniem  
złamai uu karku, albo brnąć po kolana w błocie, 
które dzięki ojcowskiej opiece Świetnego Magi­
stratu latem  i zimą, w iosną i w jesieni jest na­
gromadzone w  niebywałej dotąd i niepraktyko- 
wanej nawet w  m ałych prow incyonalnych m ia­
steczkach ilości, bo oczywiście o bruku mowy 
nie ma!

A cóż dopiero mówić o kupach śmieci w ie- 
kuiśęie piętrzących się na centralnej ulicy Kan- 
toryi! Czyż to nie jest zgrozą już ze względów 
sanitarnych o pomstę do nieba wołającą?!

A cóż dopiero mówić o stróżach bezpie­
czeństwa — o sławetnej poliryi miejskiej!

Kiedyś w biały dzień w  samo południe 
w niedzielę ku publicznem u zgorszeniu katował 
mężulek czuły po pijanem u żonę, ale polieyanta 
ani za skarby świata byłby nie znalazł i spotkał! 
(Nasze zapatrywania w tym  kierunku wypowie­
dzieliśmy w artykule „Policya m iejska11. Przyp. Red.)

A w nocy — horrendum  i wieczorem oświe­
tlenie tak cudowne, że człowiek pom im o woli 
nosem po błocie chodzić musi.

Możeby Świetna Redakcya dopomogła nam 
biedakom w tej mierze, umieściwszy tych słów 
parę w szpaltach swego pisma i może Świetny 
Magistrat uzna swe niedbalstwo i zaradzi bodaj 
w  części słusznej pretensyi mieszkańców Kan­
torówki.

Odpowiedzi od Redakcyi.
Pan W. P. A. Uwagi bardzo słuszne w ydru­

kujemy. Prosim y o więcej takich.
K. S. w Śródmieściu. List zamieścimy w na­

stępnym numerze.
Kuchareczka z  ulicy Kaczkowskiego. Żale zu­

pełnie nas przekonały i być może, że z nich sko­
rzystamy, listu jednak w tej torm ie u u  ieścić nie 
możemy.

Jeden z  obywateli. Sprawy nie znamy i oso­
biście stwierdzić jej nie możemy, dlatego kores- 
pondencyę możemy umieścić pod warunkiem , 
jeśli Pan odsłoni swe nazwisko.

„Bidendo castiga mores44.
Na m apie można wyczytać, że Tarnów  leży 

w  Galicyi nad W ątokiem — niedaleko Krakowa, 
a Kraków niedaleko W iednia, że W iedeń jest sto­
licą Austryi, a Austrya leży w  środku Europy — 
ergo — że Tarnów  jest m iastem europejsk iem ! 
(Ludzie trzymajcie mnie, bo się rozlecę!) A po­
nieważ m iasta europejskie są kulturalne — stąd 
z logiczną koniecznością wynika, że i Tarnów  m a 
swoją kulturę. Oczywiście — i to całkiem orygi­
nalną, swojską, jaką żadne europejskie miasto 
ooszczycić się nie może,...
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A więc Tarnów  jest miastem  europejskiem — 
Tarnów  m a kulturę.

Nie m a co! W cale ładny temat.
Ale co tu w łaściw ie pisać?
Perlisty pot spływ a mi na papier — pocę 

się, jak  sztubak gim nazyalny nad zadaniem do- 
m ow em  z Pana Tadeusza p. t. Opis zaścianka.

W ięc do was szlachetne Muzy zwracam się 
z gorącą prośbą. Wy — które ongiś królow ały 
na niebotycznym Parnasie dziś swą opieką ota­
czacie moje rodzinne miasto — dodajcie m i sił 
i natchnienia, bym godnie mógł je  opiewać nie 
z tej strony, jako że Tarnów  po Pacanowie jest 
czwartorzędnem m iastem  w  Galicyi — ale ze stro­
ny jego kulturalności. Nie m am  zam iaru dziś p i­
sać o jaśnie panie burm istrzu, o Młynówce, m a­
gistracie i innych świństwach (mamy ich już 
dość) — ale o naszej inteligencyi, o m uzykalno- 
wokalności Tarnow a, o sztuce i teatrze.

A więc zaczynajmy od inteligentów. 0 ! Bogu 
dzięki mamy ich dość! Nasi prawnicy, czcigodna 
nasza Palestra, z zapałem i gorliwością, w artą 
lepszej sprawy, podpierają m ury hotelu Krakow­
skiego, jak  gdyby się już m iały zwalić. Z rana, 
w  południe, wieczór, w nocy — zobaczysz ich, jak 
na swych barkach dźwigają dw upiętrow y dom, 
tak, jak  ongiś Atlas dźwigał na karku Europę, 
by się nie zapadła w przepaść

0  krok dalej! — W  cukierni i u Kirscha 
(po innych Kawiarniach to się co imiego robi) 
studyują inteligenci Simplicissimusa, Jugeńd, Meg- 
gendorfer, a ten, co się chce dowiedzieć, czy bę­
dzie w ojna (ponoś będzie, bo m uchy grają) — 
ten czyta Pressę lub Zeit.

Po domach czytają: Buffalo Bill, Scherlocka 
Holmesa, Tajemnice salonów paryskich itp. salo­
nów (wydanie 20-halerzowe). — No i ludzie się 
kształcą.

Praw dziw ą jednak podporą naszej kultury 
jest Grabówka. Patrzcie, jaki ścisk naszych „eman­
cypantek”, córek Syonu, w wypożyczalni książek 
na W ałowej. Każda z nich uczy się łaciny i greki — 
kilka tandeciarek z Pilzneńskiej Bramy pozda­
w ało tego roku m aturę i „chodzi" na filozofię. 
A na odczytach, na powszechnych wykładach 
uniwersyteckich w Kasynie kto? — Tylko Gra­
bówka. A kto po ulicy szwargoce po francusku? 
Grabówka. A na ulicy Lwowskiej nie rozmówisz 
się z kucharką inaczej, jak  po francusku.

Ex Oricnte lux — a Grabówka przecież po 
w schodniej stronie miasta.

W idzicie więc, że praw dziw a ku ltu ra  i inte- 
ligencya — tylko na Grabówce.

E! bo naszym doktorom, radcom , kom isa­
rzom, adwokatom , naszej śmietance w  głowie 
wszystko inne, a nie kultura inteligeneya. Robią 
interesa, kupują, sprzedają, parcelują dobra i lasy, 
pożyczają na hipotekę, zakładają banki, dzierżawią 
lub są właścicielami gazowni miejskiej — i „świe­
cą" miastu.

Przejdźmy teraz do naszej „muzykalnej" pu ­
bliki.

Mamy co czwartek platzmuzykę, na której 
taki ścisk, że nie można przejść ulicą, co niedzielę 
muzykę fajerm ańską na placu Kazimierza, pod

oknam i burm istrza, która ku wielkiej frajdzie 
grom ad żołnierzy i nianiek wygrywa marsza Ra 
deckiego. Co środę u Kirsza, a co niedzielę u Sdl- 
dingera Auberzy, w Bristolu w ojskowa muzyka, 
po Edisonach i Bulwarach codziennie, a w łaści­
wie całemi nocami grają Damenkapele i różne 
tam W iener Schwalben. W  każdym dom u w y­
grywają gramofony „Die lustige W itwe", albo 
„W alzertraum", w  każdej knajpie automaty m u­
zyczne (za w rzuceniem  10 halerzy) wygrywają 
„Oj Chawe! Ojojoj Chawe". A mało to band pija­
ków rozdziera się po ulicach „ne pudem y do do­
m u aż rano", mało to gromad studentów urządza 
nocne pochody przy dźwiękach m andolin i gitar, 
a i oficerowie od czasu do czasu grają na szyLaęh 
śpiących mieszkańców i muzykalność swą oka­
zują w  nieludzkich krzykach — tak, że nie można 
spokojnie spać.

I mówią ludzie, że Tarnów  nie m a zam iło­
w ania do muzyki i śpiewu! W obec tak wysoce 
rozwiniętej naszej domorosłej muzykalności da­
rem ne wysiłki panny Trojanowskiej i wieczorów 
operowych Towarzystwa miizycznego, darem ne 
wysiłki agencyi koncertowej Turka, która spro­
w adza artystów światowej sławy, bo nasze sale 
koncertowe świecą pustkami

A teraz o sztuce.
Mamy wielbicieli „plastycznej sztuki* po ka ­

w iarniach u kasyerek, w  zielonym dom ku nie­
daleko ulicy Krakowskiej. Mamy także w spaniałe 
galerye obrazów. Na świńskim placu nieustające 
panoram y i panoptikomy, na W ałowej fotoplastb 
kum, gdzie za 20 halerzy można oglądać księżyc, 
Amerykę i pochód jubileuszowy. A nasza iiiteli'- 
geneya spieszy tam  tłum nie i nasza młodzież, bo 
to najwygodniejsze miejsce na randki. A ńiećhnó 
zawita do nas Oeser; lub teatr elektryczny, albó 
jaki cy rk ! Dopiero to ścisk, nie można Liletu do­
stać. Ściąg taki, jak  na odpust. Bo publika pie­
lęgnuje kult piękności żonglerek w  trykotach lun 
muszkułów i grubych łydek atletów podczas za­
pasów cyrkowych.

Kończę na teatrze.
Mamy europejską scenę w Sokole. Dekora- 

cye, scenerya, maszynerya wspaniałe! Publiki*' 
musi sobie w wyobraźni odtwarzać scenę, jak  zń 
czasów szekspirowskich, kiedy to wywifeszanb 
tabliczki z napisem : Rzecz dzieje się w terii m iej­
scu. I choćby artyści nie wiedzieć jak dobrze 
grali, m a się w ażenie, że się jest w jakiej biidzie 
jarm arcznej, Alo to  nic. Niech no prżyjedzić Le- 
lewicz albo Fischer, albo niech afisze zapowiedzą 
jakiś tam  wieczór śm iechu — zawsze na sali prze­
pełnienie — za to pustki, gdj się zm iłuje jaki# 
tam ludowy teatr i zawita do nas z p o w a ż n ie js i  
sztuką.

Teraz do Ciebie Szanowny Czytelniku się 
zwracam. Nie gniewaj się na mnie, jeżeli czeth- 
kolwiek zraniłem  Tw ą artystyczną duszę, nj i miej 
żalu do mnie, żem skreślił tych kilka słów o kul­
turze m iasta TarnOwa.

Wybacz mi — bo wśród naszych stosunków — 
diefficile est satyram  non scribere.
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Dr. JÓZEF S1LBIGER
były lekarz Król. Charitó w  Berlinie, 

osiadł w Tarnowie i ordynuje 
od godziny 2—4 po południu.

Plac Katedralny, telefon I. 99.

Słuchacz I-go roku praw
piszący na maszynie, poszukuje zajęcia. 

Zgłoszenia dla S. Z. przyjmuje Redakcys. 
„Gazety tarnowskiej".

!!20°jo tanlei fak wszędzieI!
Skład i fabrykę wyrobów betonowych, 
materyałów budowlanych, - Przedsię- 
eb biorstwo budowy kanałów i t. p .  as

polecają

Salomon Erchhorn 
i  Henryk Hollarider

w  TARNOW IE, (C zarna droga).

Fr. STYIMKI
otworzył

w  T flR flGW lE , p rzy  uiicy Różane j  1. 13.
przez

W ysok ie  Ram iestn ictw o  kon cesyon ow an ą

A G E N C Y Ę  
p r y w a t n ą  =
i poleca sw e usługi Szanownej 

P. T. Publiczności. 2 - 2

Pokój kawalerski
frontowy, słoneczny

przy ul. Brodzińskiego, 1. 5., p. II., drzwi na lewo 
DO WYNAJĘCIA ZARAZ.

1
3TMarka ochronna: „Kotwica11

Liniment. Capsici comp.
za s t ą p ie n i e

F a i n H E x p e l l e r u ,
jes t powszechnie znane jako wyśmienite, bóle uśmierzające
nacieran ie; do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 
80 hal., K  1.40 i 2 I  P rzy  kupnie tego powszechnie 
ulubionego środka domowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z naszą ochronną m arką 
„ k o t w i c ą 11, wtenczas jest pewność, że się otrzym ało 

w y r ó b  o r y g i n a l n y .

Apteka Dr. Richtera pod „złotym  lwem “
w  P r a a z e ,  ulica E lżbiety No, 5 nowy. 

"Wysyłka codzienna.

Stare, używane marki listowe austrya- 
ckie i obce, kupuję po najwyższych ce­
nach, również kupuję lub wymieniam  

stare korespondentki.

SIEGFRIED JMEli
Praga, Wassergasse 37.

B R A C I A  B A R T I K
w TARNOWIE

Fabryka maszyn rolniczych i odlewarnia
żelaza.

wykonuje wszelkie roboty rolnicze, pilniki we 
wszystkich gatunkach, urządzenia do gorzelń, 
młynów, tartaków, magle mechaniczne, pompy, 

sikawki, instalacye wodociąguwe.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: Leon Tomaszewski. Drukiem  Józefa Pisza w  Tarnowie.


